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      Kobietom, które robią piekło,

      iświetnie się przy tym bawią.
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      Rozdział 1


      Ryczący tłum wokół prowizorycznej areny nie rozpalił jej krwi.


      Nie wstrząsnął nią ani jej nie rozwścieczył; nie sprawił, że zaczęła przeskakiwać znogi na nogę. Nie, Selina Kyle rozluźniła tylko ramiona. Raz. Drugi.


      Iczekała.


      Szaleńczy doping, który niósł się brudnym korytarzem prowadzącym do przebieralni, był tylko trochę głośniejszy od odległego gromu. Burzy, jak ta, która przetoczyła się przez East End, kiedy szła ze swojego blokowiska. Przemokła do suchej nitki, zanim weszła tajnymi drzwiami do podziemnego labiryntu pełnego hazardu, którego właścicielem był Carmine Falcone, najnowszy zniekończącej się parady mafijnych bossów wGotham City.


      Jednak itę walkę przetrzyma, tak jak każdą inną burzę.


      Deszcz nadal wysychał na jej długich ciemnych włosach. Selina sprawdziła, czy wciąż są upięte wciasny koczek na czubku głowy. Popełniła raz błąd iuczesała się wkoński ogon do swojej drugiej walki ulicznej. Przeciwniczka zdołała go złapać ite kilka sekund, kiedy szyja Seliny była odsłonięta, było najdłuższymi wjej życiu.


      Jednak wygrała. Cudem. Idużo się nauczyła. Uczyła się odtąd wkażdej walce, na ulicy czy na arenie urządzonej wkanałach pod Gotham City.


      Nie miało znaczenia, kto będzie jej przeciwnikiem tego wieczoru. Zwykle to były wariacje na ten sam temat: zdesperowani mężczyźni, którzy mieli większe długi uFalcone’a niż byli wstanie spłacić. Głupcy gotowi zaryzykować życie dla szansy anulowania długów wzamian za pokonanie jednej zPanter Falcone’a na ringu.


      Nagrodą było to, że już nigdy więcej nie będą musieli oglądać się przez ramię, czy czai się za nimi jakiś cień. Ceną porażki było skopanie im tyłka izachowanie długu. Zwykle zobietnicą biletu wjedną stronę na dno rzeki Sprang. Szansa zwycięstwa – niewielka, granicząca zniemożliwością.


      Bez względu na to, zjakim żałosnym pajacem przyjdzie jej walczyć tego wieczoru, Selina modliła się, żeby Falcone szybciej skinął jej głową niż poprzednim razem. Tamta walka... Zmusił ją do przeciągania wyjątkowo brutalnego pojedynku. Tłum był za bardzo podekscytowany, zbyt ochoczo szastał pieniędzmi na tani alkohol iwszystkie inne towary, jakie sprzedawano wtym podziemnym labiryncie. Wróciła do domu zwiększą liczbą siniaków niż zwykle, amężczyzna, którego pobiła do nieprzytomności...


      To nie jej problem, powtarzała sobie raz za razem. Nawet kiedy widziała zakrwawione twarze przeciwników wsnach ina jawie. Co Falcone robił znimi po walce nie było jej problemem. Gdy ona znimi kończyła, oddychali. Przynajmniej tyle mogła sobie powiedzieć.


      Iprzynajmniej nie była na tyle głupia, żeby buntować się otwarcie jak niektóre inne Pantery. Zbyt dumne, za głupie albo za młode, żeby wiedzieć, jak się gra wtę grę. Nie, jej drobne akty buntu przeciwko Falconemu były bardziej subtelne. Chciał, żeby mężczyźni byli martwi, ona zostawiała ich nieprzytomnych, ale załatwiała to tak dobrze, że ani jedna osoba ztłumu nie protestowała.


      Balansowała na cienkiej linie, zwłaszcza że zależało od tego życie jej siostry. Jeśli za bardzo będzie się stawiać, Falcone może zacząć zadawać pytania izastanawiać się, kto ma dla niej największe znaczenie. Gdzie uderzyć, żeby zabolało najmocniej. Nigdy nie pozwoliła, żeby sprawy zaszły aż tak daleko. Nigdy nie naraziłaby wtaki sposób bezpieczeństwa Maggie, nawet jeśli te walki były dla niej wszystkim. Każda, co do jednej.


      Minęły trzy lata, odkąd Selina dołączyła do Panter iniemal dwa ipół, odkąd udowodniła swoją wartość pozostałym dziewczynom zgangu na tyle, żeby Mika, ich Alfa, przedstawiła ją Falconemu. Selina nie śmiała przegapić tego spotkania.


      Hierarchia wkobiecych gangach była prosta – Alfy każdego gangu rządziły ichroniły, wymierzały kary inagradzały. Rozkazy Alfy były prawem. Awymuszenie respektowania tych praw leżało wrękach przybocznej ijej zastępczyni. Potem już porządek dziobania stawał się mniej klarowny. Walki dawały szansę na awans wszeregach gangu... albo spadek, zależnie od tego, jak fatalnie wypadł pojedynek. Nawet Alfie można było rzucić wyzwanie, jeśli było się na tyle głupią albo odważną, żeby to zrobić.


      Jednak Selina nawet nie myślała oawansie, kiedy Mika sprowadziła Falcone’a, żeby zobaczył, jak Selina załatwi przyboczną zWatahy Wilczyc. Zostawiła dziewczynę krwawiącą na betonie wzaułku.


      Przed tamtą walką Selina miała tylko cztery panterze cętki wytatuowane na lewej ręce; każda była trofeum zwygranej walki.


      Selina poprawiła rąbek białej koszulki. Miała siedemnaście lat idwadzieścia siedem cętek na obu rękach.


      Niepokonana.


      To właśnie ogłaszał mistrz ceremonii, ajego głos niósł się korytarzem. Selina ledwie wychwytywała melodyjne słowa: „Niepokonana mistrzyni, najzacieklejsza Pantera...”.


      Sięgnęła ręką do jedynego przedmiotu, jaki wolno jej było wnieść na arenę: rzemiennego bicza.


      Niektóre Pantery wybierały charakterystyczny makijaż albo strój, żeby wyróżniać się na ringu. Selina nie miała pieniędzy, żeby marnować je na coś takiego, kiedy szminka mogła kosztować tyle, co skromny posiłek. Niestety Mika nie była pod wrażeniem, kiedy Selina pojawiła się na swojej pierwszej oficjalnej walce wstarym trykocie gimnastycznym ilegginsach.


      „Wyglądasz, jakbyś szła na jazzercise” – powiedziała wtedy jej Alfa. „Musimy zafundować ci chociaż pazury”.


      Na ringu była dozwolona wszelkiej maści drobna broń zwyjątkiem noży ibroni palnej. Niestety tamtego wieczoru niczego takiego nie było pod ręką. Leżał tylko bykowiec, porzucony na stosie rekwizytów zwieczorów, kiedy na arenie gościł całkiem innego rodzaju cyrk.


      „Masz dziesięć minut, żeby się zorientować, jak się tym posługiwać” – ostrzegła Mika, zanim zostawiła Selinę zbykowcem.


      Ledwie zorientowała się, jak nim strzelić, zanim wypchnięto ją na ring. Bicz bardziej jej przeszkadzał niż pomagał wpierwszej walce, ale tłum był zachwycony. Ipewna cząstka jej samej także się nim zachwyciła, tym trzaskiem, który przecinał świat.


      Dlatego nauczyła się nim posługiwać tak, że stał się przedłużeniem jej ręki, zaczął dawać jej przewagę, jakiej nie zapewniała jej drobna budowa. Poza tym dodawał też dramatyzmu walkom, co nigdy nie szkodziło.


      Uderzenie wmetalowe drzwi było dla niej sygnałem do wyjścia.


      Sprawdziła bicz przy biodrze, poprawiła czarne spodnie ze spandeksu izielone tenisówki dobrane pod kolor oczu, chociaż nikt nigdy tego nie skomentował. Poruszyła palcami obandażowanych dłoni. Wszystko wyglądało dobrze.


      Aprzynajmniej tak dobrze, jak to możliwe.


      Mięśnie miała rozluźnione, ciało gibkie dzięki starej rozgrzewce, jaką zawsze wykonywała przed ćwiczeniami gimnastycznymi, ateraz przystosowała do potrzeb walk. Gdy wgrę wchodziła walka, bicz ipopisy akrobatyczne, które wykorzystywała dla ubarwienia pojedynków iżeby pozbawić równowagi cięższych przeciwników, musiała zadbać, aby jej ciało było gotowe do walki – to stanowiło połowę wygranej.


      Zardzewiałe drzwi zaskrzypiały, kiedy Selina je otworzyła. Mika stała dalej wkorytarzu izajmowała się nową dziewczyną; mrugające jarzeniówki pozbawiły złocistą skórę Alfy jej zwykłego blasku.


      Mika obrzuciła Selinę krytycznym spojrzeniem, zerkając ponad szczupłym ramieniem. Jej czarny warkocz poruszył się przy tym. Biała dziewczyna pociągająca przed nią nosem, ostrożnie ocierała krew płynącą zopuchniętych nozdrzy. Jedno zoczu kociaka było opuchnięte iczerwone, wdrugim stały łzy.


      Nic dziwnego, że tłum szalał. Jeśli Pantera zebrała takie lanie, to walka musiała być naprawdę widowiskowa. Na tyle brutalna, aby Mika położyła teraz rękę na ramieniu bladej dziewczyny, żeby się nie słaniała.


      Wciemnym korytarzu, który prowadził na arenę, stał jeden zbramkarzy Falcone’a imachał na Selinę. Zatrzasnęła za sobą drzwi. Nie zostawiała za sobą niczego cennego. Wkażdym razie niczego, co byłoby warte ukradzenia.


      –Uważaj na siebie – powiedziała Mika, kiedy Selina ją mijała. Azjatka mówiła cicho. – Tego wieczoru przygotował dla nas gorszą partię niż zwykle.


      Kociak syknął iusunął głowę, odsuwając się od Miki, która ocierała mu rozciętą wargę środkiem dezynfekującym. Mika warknęła ostrzegawczo idziewczyna okazała dość rozsądku, żeby przestać się wiercić. Trzęsła się tylko trochę, kiedy Alfa oczyszczała rozcięcie.


      –Zostawił dla ciebie najlepszego – dodała Mika, nie oglądając się na Selinę. – Przykro mi.


      –Zawsze tak robi – odpowiedziała chłodno Selina, chociaż żołądek jej się zaciskał. – Dam sobie radę.


      Nie miała innego wyjścia. Przegrana oznaczałaby, że zostawi Maggie bez opieki. Aodmowa walki? To także nie wchodziło wgrę.


      Przez trzy lata, odkąd poznała Mikę, Alfa nigdy nie zasugerowała, żeby zerwać ich układ zFalconem. Zwłaszcza że poparcie Carmine’a Falcone’a sprawiało, że inne gangi zEast Endu zastanowiłyby się dwa razy, zanim wkroczyłyby na terytorium Panter. Nawet jeśli to oznaczało udział wwalkach ipoświęcanie Panter ku uciesze gawiedzi.


      Falcone uczynił zwalk cotygodniowe widowisko, istny rzymski cyrk, który sprawił, że podziemie Gotham City kochało go isię go bało. Niewątpliwie pomagał mu fakt, że inni notoryczni kryminaliści zostali uwięzieni dzięki pewnym samozwańczym zbawcom ganiającym po mieście wpelerynkach.


      Mika wypuściła kociaka do przebieralni iskinęła podbródkiem na Selinę – dała jej rozkaz do odejścia.


      Selina jednak przystanęła, żeby rozejrzeć się po korytarzu, sprawdzić wyjścia. Nawet tu na dole, wsercu terytorium Falcone’a, bycie bezbronnym iodsłoniętym oznaczało proszenie się ośmierć. Zwłaszcza kiedy jest się Alfą ima się tylu wrogów, co Mika.


      Trzy postaci wślizgnęły się drzwiami na drugim końcu korytarza iSelina rozluźniła się nieco na widok Latynoski. To była Ani, przyboczna Miki idwie stojące niżej whierarchii gangu Panter.


      To dobrze. Strzegły wyjścia, kiedy Alfa zajmowała się jedną ze swoich dziewczyn.


      Wiwaty tłumu wprawiały wdrżenie betonową podłogę, luźne kafelki na ścianie aż od nich dzwoniły, niosły się echem wkościach ioddechu Seliny, kiedy zbliżała się do powgniatanych metalowych drzwi prowadzących na arenę. Ochroniarz dał znać, żeby się pośpieszyła, ale ona szła spokojnym krokiem. Sztywno.


      Pantery, walki... to była jej praca. Dobrze płatna. Kiedy matka przepadła, asiostra chorowała, żadna legalna praca nie zapewniłaby jej takich pieniędzy, ito tak szybko.


      Pantery nie zadawały jej żadnych pytań trzy lata temu. Nie zastanawiały się, czy specjalnie sprowokowała walkę zdziewczyną od Brzytew na osiedlowym podwórzu. Apotem następną ijeszcze jedną, aż wreszcie Mika przyszła wywęszyć narwańca wbudynku „C”.


      Mika powiedziała jej tylko, że takie numery na East Endzie mogą się skończyć dla Seliny szybką śmiercią iże Panterom przydałaby się taka wojowniczka jak ona. Nie wypytywała jej, gdzie nauczyła się walczyć. Ani jak przyjmować ciosy.


      Ochroniarz otworzył drzwi ijuż niefiltrowany przez metal ryk tłumu wpadł do korytarza jak sfora wściekłych wilków.


      Selina Kyle odetchnęła głęboko, uniosła podbródek iweszła we wrzawę, wświatło ifurię.


      Czas przelać krew.


      * * *


      Ręce miała tak spuchnięte, że ledwie mogła trzymać klucze.


      Ich brzęk wypełnił korytarz bloku, był prawie tak głośny jak dzwonek na kolację.


      Potrzebowała wszystkich resztek koncentracji, żeby trzymać rękę na tyle nieruchomą, by wsunąć klucz do górnego zamka. Nawet nie chciała patrzeć na pozostałe trzy zamontowane niżej. Każdy znich był równie imponującym wyzwaniem jak górski szczyt.


      Za długo. Falcone przeciągał walkę zdecydowanie za długo.


      Mika nie kłamała na temat przeciwnika. Ten facet był prawdziwym wojownikiem. Nie tyle doskonale wytrenowanym, co dużym. Dwa razy cięższym od niej. Idesperacko chciał spłacić dług. Jego ciosy bolały. Delikatnie rzecz ujmując.


      Jednak wygrała. Nie dzięki prymitywnej sile, ale ponieważ była sprytniejsza. Kiedy obrażenia zaczęły się sumować, kiedy udało mu się wyrwać jej bicz, kiedy chwilowo przestała widzieć na jedno oko zpowodu krwi... wykorzystała wtedy przeciwko niemu zwykłe prawa fizyki. Jej nauczyciel od nauk ścisłych byłby zniej dumny.


      Gdyby pojawiła się jutro na lekcji. Albo wprzyszłym tygodniu.


      Górny zamek otworzył się ze szczękiem.


      Wwalce zwyższym icięższym przeciwnikiem czysta siła fizyczna nie była najlepszym sprzymierzeńcem. Nie, arsenał Seliny składał się znieco innych cech: szybkości igibkości, którą zawdzięczała głównie niezliczonym zajęciom zgimnastyki. Ijeszcze bykowiec. Wszystko, czym mogła się posłużyć, żeby zaskoczyć przeciwnika, żeby wykorzystać prędkość szarżującego na nią mężczyzny owadze dwustu funtów przeciw niemu samemu. Kilka manewrów iten ślepy pęd na nią zamieniał się wpad na plecy. Albo wczołowe zderzenie zjednym ze słupków. Albo walkę kończyła zbykowcem owiniętym wokół nogi przeciwnika; apotem wystarczało szarpnięcie, żeby facet stracił równowagę, kiedy ona jednocześnie wbijała mu łokieć wbrzuch.


      Zawsze celuj wmiękkie części. Nauczyła się tego, zanim jeszcze postawiła nogę na ringu.


      Nadal widziała niewyraźnie na lewe oko, kiedy rozglądała się po pomalowanym na szaroniebiesko korytarzu, przesuwając wzrokiem po graffiti ikałuży czegoś, co nie było wodą. Żadnego zagrożenia.


      Mroczne części korytarza... Właśnie dlatego miała cztery zamki na drzwiach. Idlatego Maggie nie wolno było nigdy, pod żadnym pozorem otwierać drzwi samej. Zwłaszcza ich matce. Itemu, kto mógł matce towarzyszyć.


      Nadal było widoczne wgniecenie na drzwiach po ostatnim razie. To było sześć miesięcy temu.


      Wielkie, okrągłe wgniecenie, tuż obok judasza, gdzie spocony mężczyzna stojący obok wycieńczonej przez narkotyki matki przywalił pięścią, kiedy Selina odmówiła otworzenia drzwi. Odeszli dopiero, kiedy sąsiad zagroził wezwaniem policji.


      Wtym bloku mieszkali mili ludzie. Dobrzy ludzie. Niestety wezwanie policji tylko pogorszyłoby sytuację. Gliniarze zadawali pytania. Pytania oich sytuację życiową.


      Selina odwróciła się plecami do drzwi, żeby się upewnić, że nikt nie ukrywa się wtych cieniach. Wstanie, wjakim teraz się znajdowała... Udało jej się otworzyć drugi zamek. Itrzeci.


      Zaczęła otwierać ostatni, kiedy winda zazgrzytała wgłębi korytarza. Powgniatane drzwi rozsunęły się, ukazując panią Sullivan, niosącą torby zzakupami wjednej ręce, izkluczami jak metalowymi pazurami między palcami drugiej.


      Ich spojrzenia spotkały się, kiedy stareńka, biała kobieta przeszła korytarzem. Selina skinęła jej głową, modląc się, żeby kaptur bluzy, którą nosiła pod kurtką, dostatecznie zasłaniał jej twarz. Przynajmniej bicz miała schowany na plecach. Pani Sullivan zmarszczyła mocno czoło, zacmokała zniesmakiem iszybko ruszyła do drzwi swojego mieszkania. Ona miała aż pięć zamków.


      Selina nie śpieszyła się zotwieraniem ostatniego, świadoma, że kobieta obserwuje każdy jej ruch. Zastanawiała się, czy nie powiedzieć jej, że wcale nie zwleka po to, żeby ją obrabować. Zastanowiła się, iwidząc szyderczą minę starej kobiety uznała, że to głupi pomysł.


      Śmieć – takie słowo rozbłyskiwało woczach pani Sullivan, zanim zatrzasnęła za sobą drzwi izamknęła wszystkie pięć zamków.


      Selina była zbyt obolała, żeby się wkurzyć. Słyszała gorsze epitety.


      Otworzyła ostatni zamek iweszła do mieszkania. Szybko zamknęła za sobą drzwi na wszystkie zamki, jeden po drugim, ana końcu założyła jeszcze łańcuch.


      Mieszkanie było mroczne, oświetlone tylko złotą poświatą ulicznych latarni na podwórzu przed dwoma oknami ich pokoju dziennego połączonego zkuchnią. Była przekonana, że wGotham City mieszkają ludzie, którzy mają łazienki większe od ich całego mieszkania, ale przynajmniej starała się utrzymać je wjak największej czystości.


      Zapach sosu pomidorowego isłodyczy chleba wisiał wpowietrzu. Zajrzała do lodówki iprzekonała się, że Maggie rzeczywiście zjadła jedzenie, które Selina kupiła dla niej po szkole. Ito sporo.


      To dobrze.


      Zamknęła lodówkę iotworzyła zamrażarkę, zktórej wyłowiła torebkę mrożonego groszku ukrytą za stosem mrożonych obiadów. Przycisnęła ją do obolałego policzka ipoliczyła obiady – zostały tylko trzy. To ich jedzenie na resztę tygodnia, gdy włoskie żarcie się skończy.


      Dociskając mrożony groszek do twarzy irozkoszując się zimnem, schowała bykowiec pod zlewem, zrzuciła tenisówki iprzeszła po wypłowiałej zielonej wykładzinie dywanowej pokoju dziennego do przedpokoju, gdzie zdrugiej strony znajdowała się łazienka ijedyna sypialnia. Maleńka łazienka była ciemna ipusta. Jednak na lewo od niej zza uchylonych drzwi wylewała się ciepła poświata.


      Zwitek pieniędzy wtylnej kieszeni to wciąż było za mało. Nie wystarczy na czynsz, jedzenie idopłaty do rachunków medycznych Maggie za badania, których nie pokrywało ubezpieczenie.


      Zzaciskającą się piersią pchnęła mocniej drzwi ramieniem izajrzała do sypialni. To było jedyne barwne miejsce wmieszkaniu, pomalowane na żółty kolor jaskrów ioblepione plakatami zBroadwayu, które Selina miała szczęście znaleźć, kiedy zamknięto kolejną szkołę na East Endzie iuprzątnięto sale kółka teatralnego.


      Te plakaty czuwały teraz nad dziewczyną włóżku, zwiniętą pod dziecięcą kołdrą zpostaciami zkreskówek, która była jakieś dwa rozmiary za mała iodziesięć lat za bardzo zniszczona. Jak wszystko inne wtym pokoju, łącznie znocną lampką, której Maggie nie chciała gasić.


      Selina jej się nie dziwiła. Wwieku trzynastu lat Maggie przeszła dość, żeby zasłużyć sobie na prawo robienia tego, co zechce. Wysilony, zgrzytliwy oddech był tego wystarczającym dowodem. Selina wmilczeniu podniosła jeden zkilku inhalatorów leżących obok łóżka Maggie isprawdziła wskaźnik. Zostało dość, jeśli chwyci ją wnocy kolejny atak kaszlu. Oczywiście Selina itak poderwie się zsofy wpokoju dziennym iprzybiegnie, kiedy tylko usłyszy suchy kaszel siostry.


      Włączyła nawilżacz powietrza iwycofała się cicho zsypialni. Padła na krzesło pokryte popękanym winylem przy małym stoliku pośrodku kuchni.


      Wszystko ją bolało. Wszystko pulsowało, piekło ibłagało, żeby Selina się położyła.


      Zerknęła na zegar. Druga wnocy. Szkoła się zacznie za... pięć godzin. Wkażdym razie wtedy się zaczną lekcje Maggie. Selina zpewnością nie mogła pojawić się wszkole ztwarzą wtakim stanie.


      Wyłowiła pieniądze zkieszeni ipołożyła na plastikowym stole.


      Przyciągnęła do siebie leżące pośrodku stołu pudełeczko ipogrzebała wnim ręką, która odrobinę mniej ją bolała niż druga. Będzie musiała wykazać się sprytem na zakupach – fundusze zkarty żywnościowej miały swoje ograniczenia. Zpewnością nie wystarczały na potrzeby Seliny ijej siostry zpoważną mukowiscydozą. Selina czytała na temat jedzenia wspomagającego leczenie na komputerze wbibliotece, kiedy czekała, aż Maggie skończy zajęcia teatralne po lekcjach. Nie było to żadne panaceum, ale zdrowa żywność mogła pomóc. Każde rozwiązanie było warte wypróbowania. Jeśli da im więcej czasu. Jeśli przyniesie Maggie jakąkolwiek ulgę.


      Mukowiscydoza – Selina nawet nie pamiętała czasów, kiedy nie znała tego słowa. Oznaczało nieuleczalną wrodzoną chorobę, powodującą nadmierną produkcję śluzu wróżnych organach, awszczególności wpłucach. Śluz zatykał drogi oddechowe, więżąc bakterie, co wnajlepszym wypadku prowadziło do infekcji. Wnajgorszym wypadku do uszkodzenia płuc iniewydolności oddechowej.


      Ponadto śluz gromadził się także wtrzustce, blokując enzymy, które pomagały wtrawieniu iabsorbowaniu składników odżywczych.


      Selina sprawdziła to raz wGoogle’u: „średnia długość życia chorych zpoważną mukowiscydozą”.


      Potem zamknęła wyszukiwarkę iprzez trzydzieści minut wymiotowała wtoalecie przy bibliotece.


      Przyjrzała się gotówce na stole iprzełknęła ślinę. Zdrowe jedzenie, jakiego potrzebowała Maggie, nie było tanie. Mrożone obiady do mikrofalówki były wyjściem awaryjnym. Śmiecie, nie jedzenie. Świeże włoskie danie, jakie Maggie zjadła dziś wieczorem, to był rzadki rarytas.


      Imoże forma przeprosin za walkę, zpowodu której Selina zostawiła siostrę samą.


      –Twoja twarz.


      Zachrypły głos sprawił, że Selina podniosła gwałtownie głowę.


      –Powinnaś spać.


      Kręcone włosy Maggie były potargane, na chudym bladym policzku miała wgniecenia od poduszki. Tylko jej zielone oczy – jedyna cecha, jaka je łączyła mimo różnych ojców – były błyszczące. Czujne.


      –Nie zapomnij oprzyłożeniu lodu do dłoni. Wprzeciwnym wypadku nie będziesz wstanie jutro ich używać.


      Selina posłała siostrze półuśmieszek, od którego jeszcze bardziej zabolała ją twarz. Posłusznie przeniosła groszek zobolałej twarzy na popękaną, opuchniętą skórę na kostkach rąk. Przynajmniej opuchlizna po walce, która skończyła się godzinę temu, zaczęła już schodzić.


      Maggie powoli przeszła przez pokój, aSelina starała się nie krzywić, słysząc jej ciężki oddech, ciche odchrząkiwanie. Ostatnia infekcja płucna miała swoją cenę – zjej zwykle różowych policzków zniknęły rumieńce.


      –Powinnaś iść do szpitala – wysapała Maggie. – Albo pozwól, że oczyszczę ci rany.


      Selina udała, że nic nie usłyszała izapytała:


      –Jak się czujesz?


      Maggie przyciągnęła zwitek gotówki iwytrzeszczyła oczy, licząc pogniecione dwudziestki.


      –Dobrze.


      –Odrobiłaś pracę domową?


      Maggie rzuciła jej kpiarskie, poirytowane spojrzenie.


      –Tak. Jutrzejsze lekcje też zrobiłam.


      –Grzeczna dziewczynka.


      Maggie przyjrzała jej się tymi swoimi zbyt bystrymi, zbyt czujnymi oczami.


      –Mamy wizytę lekarską jutro po szkole.


      –Ico wzwiązku ztym?


      Maggie skończyła liczyć pieniądze ischludnie ułożyła stosik wpudełku zkartą żywnościową.


      –Mamy nie będzie.


      Tak samo jak ojca Maggie, kimkolwiek był. Selina wątpiła czy nawet matka wiedziała, który to facet. Zaś ojciec Seliny... Wiedziała tylko tyle, ile matka powiedziała jej wczasie swoich rozwlekłych monologów, kiedy była naćpana – że matka poznała go przez znajomego na imprezie. Nic więcej. Nie znała nawet imienia.


      Przełożyła groszek zprawej ręki na lewą.


      –Nie, nie będzie jej, ale ja będę.


      Maggie zdrapała niewidoczną plamkę ze stołu.


      –Niedługo będą przesłuchania do wiosennej sztuki.


      –Zamierzasz się zgłosić?


      Wzruszyła lekko ramionami.


      –Chcę zapytać lekarza, czy mogę.


      Jaka Maggie jest odpowiedzialna!


      –Co to za musical szykuje się wtym roku?


      –„Carousel”.


      –Oglądałyśmy to kiedykolwiek?


      Pokręciła głową. Jej loki podskoczyły. Na twarz wypłynął promienny uśmiech.


      Selina go odwzajemniła.


      –Ale domyślam się, że obejrzymy go dziś wieczór, co?


      Piątkowy wieczór to był wieczór filmowy. Dzięki uprzejmości odtwarzacza DVD, który ukradła zciężarówki razem zPanterami oraz rozległej kolekcji filmów wbibliotece.


      Maggie skinęła głową. Broadwayowskie musicale – to było nieskrywane marzenie Maggie ijej życiowa obsesja. Selina nie miała pojęcia, skąd się to uniej wzięło. Zpewnością nigdy nie było ich stać na bilety do teatru, ale szkoła Maggie organizowała wiele wycieczek na przedstawienia wGotham City. Może podłapała bakcyla podczas jednego ztakich wypadów, tę swoją dozgonną miłość. Niesłabnącą, chociaż mukowiscydoza pastwiła się nad jej płucami tak strasznie, że śpiew, stanie na scenie itaniec były dla niej trudne.


      Może przeszczep płuc mógłby to zmienić, ale znajdowała się na końcu długiej, bardzo długiej listy. Nawet kiedy zdrowie Maggie psuło się zkażdym kolejnym miesiącem, nie przesuwała się wyżej. Aleki, które lekarze zachwalali jako przełomowe, mogące wydłużyć odekady życie niektórych chorych zmukowiscydozą... nie działały na Maggie.


      Jednak Selina nie zamierzała mówić otym siostrze. Nigdy nie da jej odczuć, że istnieją dla niej jakieś ograniczenia.


      To, że Maggie choćby chciała wziąć udział wprzesłuchaniach, sprawiało, że Selinie serce się zaciskało potwornie mocno.


      –Powinnaś iść do łóżka – powiedziała siostrze, odkładając mrożony groszek.


      –Ty też – odpowiedziała kwaśno Maggie.


      Selina parsknęła śmiechem icałe jej ciało zaprotestowało bólem.


      –Pójdziemy razem.


      Skrzywiła się, wstając ischowała groszek na dno zamrażarki.


      Zdążyła się obrócić, kiedy słabe ręce objęły ją ostrożnie wpasie. Jakby Maggie wiedziała, że Selina ma siniaki na żebrach.


      –Kocham cię, Selino – powiedziała cicho.


      Selina pocałowała ją wczubek głowy ipogłaskała siostrę po plecach mimo potwornie obolałych palców.


      Jednak objęcia siostry przy akompaniamencie szumu lodówki były warte tego bólu.


      Były tego warte.


      * * *


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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